
D Z I E N N I K  WARSZAWSKI
Sobota 30  Kwietni

13 Maja -1 8 5 5  roku. .M125. Julro Ś. Serwacego B.
Wschód s łoń .  o god. 4 m in 11. — Zachód o g. 7 m. 42.

Z  Petersburga , 20 kwietnia (2 maja). 
r e s k r y p t  c e s a r s k i .

Wydany do członka rady Państwa, jenera ł-ad ju tan  
ta, jenera ła  piechoty, Jaśnie Oświeconego księcia Wo- 
roncowa.

Książe Michale synu Symeona! Będąc do głębi se r 
ca rozczulony pismem waszem z daty 21go lutego, 
znalazłem w uiem wyrażenie tego serdecznego sm u t
ku. jaki dotknąć was m usia ł  z powodu nieszczęścia, 
które MNIE i Hossję spotkało. Wiecie, że podziela
łem zawsze uczucia, szacunku dla was Najukochań 
szego Ojca MEGO, i wdzięczność JEGO za położone 
przez was dla kraju zasługi.- Widząc na Kaukazie o- 
woce waszej niezmordowanej czynności, serdecznie 
ubolewam, że w obec nowych prób, słabość waszego 
zdrowia pozbawia MNIE współdziałania jednego z wa
lecznych mężów dwunastego roku, lecz mamy przed 
sobą przykład waszego poświęcenia się i uniesień, 
których źródło  w sercu waszem Tronowi i Ojczyźnie 
bezwarunkowo oddanem, życząc wam jak najprędsze
go powrotu do zdrowia, przyjemnie MI jest  powtó
rzyć wam zapewnienie szczególnej MOJEJ dla was 
łaski.

Pozostaję na zawsze ku wam życzliwym.
Na oryginale w łasną  JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką napisano:
» ALEXANDER.«

S. Petersburg , 2go marca 1855 roku.

Perow-
RESKRYPT CESARSKI-

Wydany do jenerał-adjutanta, hrabiego 
u kie go

Hrabio Wasiln synu Alexego. Zostając od 1816 
r. przy spoczywającym w Bogu Najjaśniejszym Rodzi
cu MOIM, byliście jednym z najbliższych świadków 
gorącej dążności Jego do dobra i sławy Rossji. Oży
wieni wysokiemi Jego zachętami, z młodych , lat j e 
szcze zyskaliście Jego zaufanie, i zachowali takowe do 
samej Jejfo śmierci.  W pierwszej kampanji Tureckiej 
okazaliście pod muram i Anapy i Warny, męstwo i po 
święcenie się wojownika, który walczył już z hono
rem w pamiętnym 1812 r. Następnie liczne i ważne 
poruczenia, a w szczególności organizacja kraju O ren- 
burgskiego, otworzyły obszerne pole waszej światłości 
i n iezmordowanej gorliwości. Niezapomniany MOJ 
Rodzic, kochając was, jako wiernego pomocnika p ie r
wszych praw swych, szacował wasze zasługi i cenił 
was Jako jedynego z najgorliwszych wykonawców Je
go dobroczynnych wskazań. W obec smutnej straty 
jaka nas dotknęła, m iło  MI je s t  pow tórzyć wam wy
rażenie uczuć, jakiemi nasz dobroczyńca odpowiedział 
na wasze nieograniczone do Niego przywiązanie,

w dowód tych uczuć i dla okazania osobistej MEJ 
wdzięczności za chwalebną służbę waszą Tronowo 
i Ojczyźnie, podniosłem was, ukazem wydanym w dniu 
dzisiejszym do senatu rządzącego, do godności h rab io
wskiej Cesarstwa Rosyjskiego.

ii Pozostaję ku wam na zawsze niezmiennie p rzy
chylnym i szczerze życzliwym.

Na oryginale w łasną  JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano:

>. ALEXANDER.«
S. Petersburg, 17go kwietnia 1855 roku.

Przez rozkaz CESARSKI do zarządu morskiego, 
z dnia 17 kwietnia, JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ 
je n e ra ł -a d m ira ł  mianowany został szefem 29 ekwi- 
pażu floty.

Przez rozkaz CESARSKI do zarządu wojennego, 
z dnia 17go kwietnia, przyjęty został do służby 
Uwolniony z korpusu inżynjerów, je r ie ra ł-m ajo r  iu -  
żynjerów Aureggio 2gi, do tegoż korpusu, z przezna
czeniem na dowódcę zachodniego okręgu inżynje- 
ryjnego.______________________

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W ypis z Protokółu Sekretarjatu Stanu Królestwa 

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i

, M Y  A L E X A N D E R  D R U G I
C e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s y i ,  

K r ó l  P o l s k i ,

&. &.
Za pa t rz yws z y  się na art .  3 p r a w a  z dnia  I (13) c a e r w ca  

1825 roku  z a p r o w a d z a j ą c e g o  w NASZEM Króles twie  P o l -  
skićm t ow a r zy s t wo  k r ed y t o w e  z iemskie ,  tudziez  na ar t .  1 
p r aw a  z dni a  8 i  0) kwie tnia  i  853 r oku ,  o udzielaniu p o 
życzek l istami z a s t a wn e m i  t śgoż  t o wa r zy s t wa  w t r zec i m o-  
kresie t rwani a  o ne goż ,  na  p r ze d s t aw i en ie  NASZEJ r a d y  a d 
mini s t r acyjnej  w Króles twie ,  Rozkazal i śmy i Roz kazu j emy:  

Artykuł  1. Kommiss j a  r z ą d o wa  p r zy c h o d ó w  i sk a rb u  w s t ą 
pi w t rzeci  ok r es  t ow a r zy s t wa  k r ed y t ow e g o  z i emskiego z n a 
s t ę p u j ę , e m i  d o b r a m i  r z ą d o we mi :

I. W  g ttb ern ji R a d o m sk ie j: Brzegi ,  Brzeziny,  Bodzentyn,  
Chl ina,  Chlewiska ,  Cissów,  G r a bk ó w i Ni es t achów,  Gzowice ,  
Je z io rowice ,  Jan ików,  l lza,  Korczyn,  Kozieg łowy,  Kurzcl ew,  
i Dzierzgów,  Kielce,  Kobylniki ,  Kozienice,  Koszary,  Ku nó w i 
Pękos ł awice ,  Lelów,  Małogosz,  Małoszyce ,  Mirów i Zalesie,  
Nowe - Mi as to  Korczyn ,  Olsztyn,  Olkusko-S i ewi er sk i e ,  Ołu-  
dza,  Opoczno ,  Osiek i Małkowice ,  P aw ł ów ,  Piórków.  P r z e d 
bó r z  i Pląskowice ,  Ra bsz t yn  i Czubrowice ,  Ru d a  i Gnieżdzi -  
sko,  Rawice ,  Ra dom,  Ra dos z yc e ,  Radzice,  S no ch o w i c e ,  Sz"-  
ce,  Szydłów,  S z c z e p an o wi cc ,  S a m s o n ó w ,  Solec,  S t r a c h o -

wiecko-Brock ie ,  S uc h e d ni ów.  Szyd ł owi ce ,  S a nd o mi e r z ,  Stę-  
poci ce ,  T ęp oc z ó w i Ska l bmi erz ,  Tur .  Więckowice ,  W o l b r o m  
A., Wo j kowi ce - Koś c i e l óe ,  Wą choc k ,  Wąwół ,  Ż a r n o w i e c .

II. W g u b e rn ji  W a rs za w s k ie j:  Bi skupice,  B ór owe ,  B r z e ś ć ,  
Brysk,  BrzeziBy,  Biała i Tyniec,  Boles ł awice ,  Brodni a  lit. A.,  
Ciechocinek,  Che łmno ,  Chorzęcin ,  Cień i Mi cha ł ów,  C z ę s t o 
chowa ,  Dęb s ko  i Tyczynogi ,  Góra ,  G ó r c e - S k a r b o w e ,  Górki ,  
Gostynin,  Goszczyn,  Gidle,  I wanowi ce ,  Je s i eń ,  Ka mi on ka  i 
Lipka,  Kampi nos ,  Kazuń,  K ł odawa  lit. A., Kor ab i ewi ce ,  K o 
wal,  Kuflew,  K u h ł owo ,  Krzepoc i n  i Solca,  Kl onowo,  Ko lno ,  
Kolo,  Koszuty,  Kotków,  Krzepice ,  Kopiec,  Kolo z Łęc z n y ,  
Latowicz,  Mazew,  Moczydłów,  Męka,  Mierzyce lit. B., Ma-  
łecz,  Mokrsko,  N i e s u ł k ó w,  N o w y d w ó r ,  Op rz ę ż a w,  Pabiani ce ,

ęczno , Pat rzyków,  Piekary,  P io t rków,  Poczes na  lit.  A., 
Raciążek,  Rawa,  I t adzic jowo,  S a rn ow o ,  S t a r a - W a r k a  czyli  
Wichradz ,  S ł upco ,  Sokolniki  lit. A., Tarczyn,  Turek ,  Tyczyn .  
To ma s zó w z Łazi skiem,  Uniejów,  Ujazd z C ek a n o w e m,  W a r 
szawa,  Wi lcza Róda ,  Wieluń,  Wol bórz ,  Z a b o r ó w  i Roki tno,  
Zgierz i Szczawin.

III. W  g u b ern ji P łockiej:  Bo r ysz ewo ,  Bolino,  Brok,  Bu- 
dzyno -  Bolki, Ciechocin,  Gołymin,  Grodek ,  Gu mi no  lit. A., 
Jas ienica,  Kikoły,  Lenie-Wielk i e ,  Mąkol in,  Mława,  Os t ro ł ęka ,  
Prasznysz ,  Różan,  Sąchoc i n ,  Skorznice ,  S yp ni ew o ,  S ie r pc ,  
Szczypiorno ,  T^ąbin lit. A , T rz e p o wo ,  Wój tows two  i młyn  
w Sąchoc in i e ,  Wys zków,  Włóki,  Zakroczym.

IV. W  gub ern ji Lubelskiej: Bi skupie,  Bonin,  Che łm,  Chul -  
cża,  Czułczyce,  Der ło ,  Garwol in ,  Ho ł owc z yc e  i Mierzwice,  
Ho r bów,  Ja nó w,  Kr as nys taw,  Krz y wo wi er zb a ,  Lubl in,  Ł o 
mazy,  Łu k ów,  No wa  Aleksandr ja  i Góra  Pu ławska ,  Obelniki ,  
Pon ia towa,  P ar cz e w,  Si edl ce ,  S t ul no  i S ob i bó r ,  Te res po l ,  
Urzędów,  Wiszniów,  Zwoła,  Zakrzówek.

V. W  g u b ern ji A u g u s to w s k ie j:  A n t o n o w o ,  Adamowi ce .  
Bograny ,  Czostków,  Detoniszki ,  D obr owol a ,  J e s i on o w o  i Ko-  
py t kowo,  Kadaryszki ,  Kalwar j a  lit. A., Karkl iny,  K’dule  lit. 
A.. K i as n ow o ,  Kolno,  Leśn ic two.  L ud w i n ów  lit. A , Ła n c k a j -  
mie,  Łankiel iszki ,  Ł omż a ,  Michniewo,  N o w o g r ó d ,  Raczki,  
Ra jgród,  Rudawka ,  S e j wv ,  Śere j e ,  Szy ł osa dy ,  S zu ms k  i Bał -  
supie ,  Su ra ż ,  Udryja,  Wysztyniec ,  Wizna.  Wyłkowyszki .

Ar tykuł  2.  Na d o b r a ' w  p o p r z e dn i m  ar tyku le  wymi en io ne ,  
ma b y ć  zaciągnię ta  przez  kotnmiss ję  s k a r b u  w t ow a r zy s t wi e  
k r ed y to we m z i emskiem pożyczka  w l istach z a s t a wn yc h  tak 
o d nowi ona ,  j ako  też nowa ,  i pon o wi on a ,  w mi arę  j ak na to 
za sady  p r a w  k r e dy to w y ch ,  na ws tę p i e  niniej szego Ukazu 
wymi en i one ,  pozwala j ą .

Ar tykuł  3 .  Wykona n i e  o b e c n e g o  ukazu,  który w  D z i e n 
niku P r a w  umi esz czony  b yć  ma,  komisj i  r zą do wś j  p r z y c h o 
d ó w  i s k a r bu  p ol ecamy ,

Dan w P e t e r sb u r g u ,  dnia  15  (27)  m a r c a  1 8 5 5  roku.
( Podpi sano)  , ,ALEXANDER.“

Przez  CESARZA i KRÓLA.
Minis ter  s e k re t a r z  s t anu ,  Ig. T u rk u lł.

U kaz  NAJWYŻSZY o p e n s ja c h  em e ry ta ln y c h  i  d o d a tk a c h  
do n ich . — (D a 1 s z y  c i  ą g). —  Marcin Laskus ,  b opa l acz  
p i eców,  w b .  z a mk u  kró l ewskim,  rs.  48  k. 6 0 .  Antoni  Do
browol ski ,  b.  kon t r  kasy g łów.  pocz t owś j ,  r s .  5 2 5 .  Lu dwi k

r z u t  o r a

NA HISTORYCZNY ROZWÓJ  STANU SZLACHECKIEGO 

W  DAWNEJ POLSCE,  ZA PANOWANIA JEJ KSIĄŻĄT I 

KRÓLÓW Z RODU PIASTA POCHODZĄCYCH.

pr zez

Wacława Alexandra Maciejowskiego.
i

(Dokończenie).

Z rów nan i tym sposobem z W ładykam i w irc a ł -  
kowie uzyskali takież samo jakie ci mieli zna
czenie, a po wcieleniu Mazowsza do korony za 
Zygm unta  I -g o ,  stanęli na równi z panami; też s a 
me albowiem co oni p raw a polityczne mieli sobie 
przyznane. O d  nich znowu wyosobnił wiślicki p r a 
w odaw ca sołtysów i kmieci na rolach, k tó re  n ie 
gdyś powszechną były własnością osadzanych, i po
liczył do trzeciego rzędu szlachty, a osiadłym na 

|p ryw atnych  nie przyznał tego  p raw a .  Szlachtą atoli 
w is to t n e m  tego  wyrazu znaczeniu nie byli sołtysi i 
kmiecie, ale raczej ludźmi szlachectwa się d o s łu g u 
jącymi, dla tego też nie im samym ale dopiero ich 
po tom stw u wolno było s ta rać  się o ziemskie niższe
go stopnie urzędy. Należy wyłożyć powody dla k tó 

rych Kazimirz W .  dopuścił ludowi dosługiwać się 
szlachectwa.

K to  się urodzeniem nie zaszczycał lub czynem, 
ten  do ludu, w  nowszem wyrazu tego  znaczeniu, 
policzony byw ał.  Za istnienia bowiem  powszechnej 
własności hid co innego znaczył. W te d y  każdy sw o 
bodnego stanu cz łowiek miał swój czyn, lub m ógł 
go mieć, gdyż udziałem roli opatrzony być musiał,  
który do rycerskiego kwalifikując go praw a, stawiał 
w  możności spełnienia ow ego czynu, czyli przyczy
niania się do ogólnego dobra. Gdy ziemi nie stało, 
a bardzićj jeszcze gdy po wydoskonaleniu w o jsko 
wości nie umiejący rycerskiego rzemiosła lud i dla 
tego służąc w  wojsku jako  c iura (dzisiejszy prosty 
żołnierz) a nie rycerz (oficer), nie m ógł dosługiwać 
się szlachectwa, w tedy to przy zupełnćj zmianie du 
cha czasu, sam lud wykluczył się od rzędu o b y w a
teli. Teraz  więc nie kwalikował się do udziału w  roli, 
kto m ia ł  stan swobodny, lecz sw obodę a tern s a 
mem obyw ate ls tw o  czyli sz lachectwo miał sobie 
przyznawane ten ,  k tóry miał udział, bez względu 
na to  skąd go, czy po przodkach odziedziczony czy 
przez kupno, czy od k ró la  lub naw e t  od spółobywa- 
tela, pod w arunkiem  czynienia stąd służby, nabył. 
Gdzie było ziemi po dosta tku ,  tam się też ła tw o do 
udziału  przychodziło, ale gdzie jój było m ało ,  tam

zostać bez czynu. W tym stosunku stanęła p rze lu 
dniona W ielkopolska do wyludnionej przez ta tarskie 
i litewskie napady Małopolski. T am  też skońcetro-  
wała się sama w sobie szlachta, każdego co nie miał 
imienia wykluczająca od siebie i uważająca za ludzi 
tych, którzy acz sw obodnego  stanu siedzieli u niej 
na roli. Mając ich n a w e t  za swoich jakoby p o d d a 
nych brała po nich głowszczyznę wielkopolska szla 
chta, sw oją trzydzieści grzywien wynoszącą, nie dzie
ląc się z nikim. Przeciwnie w  Małopolsce chętnie 
przyjmowano w  poczet obyw ate lów  każdego co chciał 
osieść na roli, i nie tykano się jego  głowszczyzny.— 
T u  więc nie jednego lecz różnego stopnia różną m a
jąca głowszczyznę byw ała  szlachta. Chociaż d o 
piero wiślicki s ta tu t podał nam  o tern dokładną w ia 
domość, godzi się jednakże wnosić; że zasada prze
zeń objawiona nie za czasów Kazimierza W .  lecz 
bardzo dawno pow sta ła ,  gdyż istnienia jej ślady da
dzą się przeprowadzić przez wieki, i naznaczone przez 
ów sta tu t  połowiczne i czwarcizniane skartabelom i 
kmieciom głowszczyzny mogą być posunięte w  V III  
po Chrystusie w iek ,  czyli w  czasy Karola W .  T y l
ko p ierw szego rzędu szlachta nie miała niegdyś g ło 
wszczyzny w  Małopolsce, aię tylko w Wielkopolsce. 
P ow odem  tego było, że g łow a  bogatego  małopola- 
nina nie miała ceny, a uboga W ielkopolan ina miała

mimo najszczerszćj chęci musiał ubogi obywatel po-[ją, lubo od kmiecój wyłączoną, w  myśl p raw a  nie-



Niewiedzielski ,  b.  p.  o.  p i sa rza  poczt .  War sz . ,  rs.  3 0 0 .  Sekr .  
koleg, ,  St ani s ł aw Czech,  b .  sekr .  poczt .  Warsz . ,  rs.  2 9 2  k. 
5 0 .  Stefan Baliński ,  b.  b u d o w o ,  g u b e r n .  g u b  War sz . ,  oraz 
naucz ,  szkoły sztuk p iękn.  w  Wa r sz awi e ,  rs.  ł , 5 9 0 .  Józefa -  
Małgorzat a  z Dębińsk i ch  Jagie l ska ,  w d o w a  po  Toma sz u  Ja 
j i e l skim,  s e k r .  b i ur a  nacz.  p ow.  Ło mż yń s k i eg o ,  rs.  99 .  Wi l 
h e l m Fr i edens t e i n,  b.  p o m .  s t a r s ze g o  lek, p ow .  Kal i skiego,  
ilo pens j i  rs. ł 17 ,  d o d a t e s  rs. 9 7  k. 5 0 .  Wal en t y  Kopdzi  
ski, b.  str .  p r z y  d o m u  kary  w  Wa r sz awi e ,  rs.  6 6 .  Antoni  
Węglarzy ,  b.  p.  ó.  a rch ,  sekcj i  wyzn.  i o św .  w rz. g u be r n .  
War sz  , r s .  6 7  k. 5 0 .  Józef  Odziemski ,  b.  nacz.  u r z ę d u  p o 
c z t owe g o  w Zalesiu,  r s .  4 4 6  k. 2 5 .  Anas tazy Hirszel ,  dokt .  
med . ,  b.  star.  lek. p ow.  Kal i skiego,  rs.  ( 5 7  k, 5 0 ,  S tani -  
s t a w - l g n a c y  Potocki ,  b.  a r ch ,  dzień,  w b i ur ze  nacz .  pow.  
Opa t ows , ,  rs.  1 3 2 .  Ka ta r zyna  z P i eńkowskich  Kl imas z e 
wska,  w d o w a  po Macieju Kl imaszewskim,  str .  przy więzie-  

,niu Ło mż y ń . ,  o raz  pozos t a ł e  po  nim dwie  córki ,  a miano-  
wicia: z I g o  m a ł ż e ń s t w a ' z  P a u hn ą  J a ku bo ws k ą ,  Domi mka -  
Kazimiera,  i z 2 g o  z p o m i e n i o ń ą  w d o wą ,  Mar j anna ,  rs.  3 7  
k. 50 .  Sekr .  koleg.  Wilh.  Schut ius ,  b,  sekr .  poczt .  Warsz. ,  
rs,  1 87  k. 5 0 ,  Michał  Zarzycki ,  b .  lek. m.  Brzezin,  r s .  3 8 2  
k. 8.  Ełażej  Sagan ,  b str .  pr zy  więzieniu w Kielcach,  rsr .  
6 4  k. 80 ,  Ma r j anna  z Nte me n to ws k i ch  Gor azdowska ,  w d o 
wa po  Wi nc e n ty m Gora z d ows k im,  b. b u r m .  in. Annopola ,  
o r az  ich dzieci:  Ida l j a -Ludwika-Łuc jB,  Nata l j a - Józe fa -Mar -  
l anna,  E d w a r d - W i n c e n t y - S t a n i s l a w  i Wi nc e n c j a - Emi l ja - An 
tonina,  rs.  33  k. 7 5 .  Józef  Bynkiewicz,  b.  mu r gr .  d o m u  p o 
czt. w War szawie ,  do pens j i  rs.  2 1 3  k. 7 5 ,  d od a t ek  rs.  11 
k. 2 5 .  Katarzyna z Pałczyńskich.  I g o  ś lubu  Le gn i ews k ą , 2g o  
Janikowska ,  wdo' Jra po Got f rydzie  Jan ikowskim,  dozorcy  
wyda.  i ndag.  w biu r ze  o b e r - p o l i c m .  m.  Wa r sz awy ,  o r az i ch  
syn Ju l j usz -Bogumi ł ,  rs.  68  k. 2 5 .  Franc i szek Kaczmarek,  
h. pol i c jant  przy magi s t r .  rn. Turka ,  rs.  5 7 .  Ju s t y n a - Ka t a -  
rzvria z Macie jowskich Kuchcińska ,  w d o w a  po  Jani e  Kuc h-  
eińskim,  b. st r .  p r zy  więzieniu Kielec. ,  o raz  syn ich: Kazi-  
mie r z -Apol ina rv ,  rs.  4 0 .  S t an i s l aw-Kos t ka  Rokicki ,  b.  str.  
przy więz.  w Chęcinach,  rs.  6 0 .  Mar.  z Kuder sk i ch  Wiosna,  
w d o w a  po Aut.  Wiosna ,  doz.  a r esz tu  poi  m.  Wa r sz awy ,  draz 
ich dzieci,  Ma r j anna - Tek l a ,  E w a r y s t  i F i l ip-Jakób,  rs.  68  k. 
2 5 .  Wi ncen t y  Gr abows k i ,  b.  insp.  poi .  sza lupy kanonjerskiój  
na r zece  Wiśle  p o d  Pu l kowem,  rsr .  2 55 .  Kata r zyna  z Kor -  
fów Adamiecka ,  w d o w a  po  Marcinie  Adamieck im,  mł odszym 
pom.  nacz.  p o w.  Włoc ławskiego ,  oraz córka  ich Marja,  r s r  
100.  I gnacy Gonaszewski ,  b . ' r a d c a  wydz.  woj skowo-pol i . ,  
w rz. g u b e r n .  Płockim,  rs.  7 5 0  Sa l ome a  z Kozikowskich 
Kopi jewska,  w d o w a  po  Jan i e  Kopi jewskim,  b. t apic .  e t a t o 
wy m w b. Z8mku król ewskim,  o r az  ich dzieci:  J a n - H e n r y k -  
W ł ad y s l aw i Adam,  r s .  5 9  k. 4 0 .  Piot r  Miklaszewski ,b.  w o 
źny  pr zy  kas ie d och .  p o k ł a d n e g o  m.  Warsz awy,  rs.  91 k. 
80 .  Józefa z P rowa dz i sz e ws k j ch  Kasp rowi cz owa ,  w d o w a  po 
Piot rze Kasprowiczu ,  str .  przy więzieniu Kielec , o raz  ich 
dzieci:  Ro mu a l d - I g na c y ,  Ludwika,  Wiktor ja,  Ma r j anna -S t ef a -  
nja,  ł gnacy -Hi po l i t  i S t an i s ł aw,  rs.  9 0 .  S z y i b o n - J a k ó b  Wsze-  
borowski ,  dzień,  w rz.  g u b e r n .  Augus towsk i m,  rs.  3 0 0 .  
Ra dca  h o n o r o w y  Jan S za n i or ,  b.  i nsp.  fabr .  więz.  pr zy  k o 
misji  r ząd .  s p r a w  w e w n .  i duch. ,  rs.  1 , 1 2 5 .  Wi lhelm Naii- 
majer ,  b .  a s e s o r  f a rmac j i  p r zy  u r zę dz i e  l ekar skim m.  W a r 
s z a w y ,  r s .  9 0 .  Hipol i t  Lemańsk i ,  b.  p. o. r ac hm.  b i ór a  dyr .  
poczt ,  rs.  4 5 0 .  Franc i szek  Grafik,  b. s t rażnik więzienia Ra
d o msk i eg o ,  rs. 6 0 ,  J a n - J ó z e f - T e o d o r  Wyrzykowski ,  b.  s e 
kret .  biupa nacz.  p ow.  Miechowskiego,  rs.  3 0 0 .  Franci szek  
Duliński ,  b.  r ewi zo r  po l i cy j ny  pr zy  rpg.  Wolskich m.  W a r 
szawy,  r s .  1 8 0 .  J ó z t f  Ja ros zewsk i ,  b.  kancel i s t a  pr zy  m a 
gi s t r ac i e  m Pyzdr ,  r s .  54-  P a w e ł  Merecki ,  b.  p r e z yd e n t  m. 
S a n d o m i e r z a ,  rs.  6 0 0 .  (D. c.  ri.)

—  N ak ła d e m i d r uk i e m S. O r g e l b r a n d a ,  k s i ęgarza  i ly-  
p og r a fa  przy ul icy Miodowej  Ne r  4 9 6 ,  wyszły;  Bracquer i l l e
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Bibianna „Tania  khc ha r ka  czyli zb i ór  d o św i a d c z o n y c h  spo  
s ob ó w p rz y rz ądzan i a  p o t r a w  i ciast ,“  kop.  45 .  Kosiński  Ad 
Am. „Obr azk i  d a w n e  i t e g o c z e s n e , “  3 tomy,  rs. s r .  3 koT 
piejek 60 .

— No wa  polka  p. t. , , S t ra us s - PoI ka , “  j e d n a  z n a j p i ęk n i e j 
szych która  n i ed a w n o  wyszła  na 2 r ęce ,  przez  R. Zienta r  
sk i ego i z u p o d o b a n i e m  przyję t a  od  publ i cznośc i  mu zy k a l 
nej,  o be c n i e  taż polka  (n-  4  r ęce)  opuśc i ła  p r a sę  l i togr.  Miii 
l era,  i s p r ze d a je  się w tejże l i tografj i ,  j ak r ów n i e ż  w sk ł a
dach  nut  Berns t e ina ,  Fr i ed le ina ,  Klukowskiego i S en e wa l da  
w Warsz awi e ,  oraz na p rowi nc j i  i w  wielu mi e j sca ch  za 
granicą.

, , Go ! ib ro da , “  polka ze śp i e w e m,  s k o m p o n o w a n a  na 
for t epi an  przez A. S Fidel ,  j e s t  do na b y c i a  w s k ł a da c h  m u 
zycznych w Warszawie  i na prowinci i .

—  W c i ągn ien iu  4ćj  klas'y 8 5e j  loterj i  k lasyczni ) ,  zna 
czniejsze w y g r a n e  p ad ły  na Nra  nas t ępu j ące :  Ne r  1 3 , 1 7 8  
w yg r a ł  rs.  5 0 0 0 ,  Ne r  1 7 , 8 6 9  rs.  2 , 0 0 0 ,  N e r  1 6 . 9 5 6  rsi 
1 , 0 0 0 ,  Nra 148 i 1 3 , 9 1 2  po  5 0 0  rs., a Nra 1 , 2 8 5 ,  1 , 4 7 3 ,  
1 , 7 0 4  i 1 7 , 7 3 3  po 2 5 0  rs .  .

ry s p o w o d o w a ł  tak w i e l k i e  of iary w  pracy,  p i e n i ą 
dzach i kr wi ,  mo ż e  być z na lez iony  j e dy ni e  we  w p r o 
wadzeni u w s ł u ż b ę  państ wa do ś wi a dc ze ni a  i prakt ycz
nej zdol nośc i .  (Przyjęto) .

Pan Ty te pr op on u je  nas tępującą rezolucję:
Aby u t w o r z o n o  s t ow ar zy sz en ie  w celu d o p r o w a d z e 

nia w s ze l k i e m i  śr odk ami  kon st yt ucyj nc mi  do ref ormy  
admi ni stracyjnej .

Ż eby  to s t ow ar zy sz en ie  pr zy br ało  n a z w ę : Sto icarzy- 
szenie reform y adm in is tra cy jn e j  i żeby m i a n o w a n y  
z o s t a ł  ko mi t et  dla zbierania  f u n du s zó w i p r z y g o t o w a 
nia adresu do l udu p o ł ą c z o n y c h  król es tw,  s ł o w e m  d o  
s p e ł n i e n i a  ws ze l ki ch  pr ze d mi ot ó w stowarzyszenia .

Rezolucja ta z os t ał a  przyjętą j e d n o g ł o ś n i e .  Potem  
w o ł o w a  no po dz ię k owa n ie  dla pre zy duj ąr ego  i m e e t i n g  
r ozs ze dł  się  w  porządku.  {indep. B e /ve )

»  t A N Jot  A.
Kopenhaga 6 Maja. (Depesza telegraficzna.)  P os ta 

n o w i e n i e  króla d u ńs k ie go  z w o ł o j e  w y b o r c ó w  na dzień  
1 4ty czerwca w celu m i an o w a n i a  c z ł o n k ó w  izby dru
giej .  a na dz i eń  2 0  t. nr. dla wybra nia  c z ł o n k ó w  izby 
pierwszej .  (Indep. Betge). '

F  R A N C J A.
P aryż 6 Maya. Chociaż  dotychczas  nie odkryto-  

sp ó l n i k ó w  Giovani  Pianori ,  akt  oskarżenia  jak s łyc hać  
us i ł uj e  do wi eś ć ,  że to nie  j e st  o d o s o bn i on a  zbrodnia  
zapewni aj ąc ,  iż o sk ar żo ny  b y ł  z a pł a c o n y m .  T o t w i e r -  
dzenie  oparte  jes t  na tein.  że Pianori  p o w r ó c i ł  n i e da
w n o ,  z L o n d y n u  z 3 0 0  f ranka mi ,  której to s u m m y !  
z profesj i  s w o je j  nie m ó g ł  zarobić.  W i a d o m o ,  że j e 
g o  d w u - s t r z a ł o w y  pistolet  k o s z t o w a ł  1 5 0  IV. (że już 
p o m i n i e m ‘y dwa i n n e  m a ł e  pi stolety które m i a ł  przy 
sobie) ,  sz ty let  w formi e noża ,  który przy n i m znale- j  
z iono .  wart  b y ł  11 fr. Mia ł  także ukrytą pod s u k n i ą  
brzytwę.  Na nogach m i a ł  botynki  l a k i e r o w a n e  nie je-d 
go  roboty ,  a dość zriaćirłój cęny.  i

Pianori  j es t  be zże nny.  m i a ł  u d z i a ł  w rewol ucj i  
w R z y m i e ;  z n a j d o w a ł  się  mi ęd zy  j e g o  o br ońc ami  
w czasie o bl ężeni a.  Później  p r a c o w a ł  wMa rs yl j i ,  Lyo-j  
nie,  Chalon ,  w s zę dz ie  d a w a ł  się  s ł y s z y ć  z go rą ce m!  
p rag ni en i em dostania się  do Paryża.  Z w r a c a ł  na s i e 
bie u w a g ę  s w o j ą  mi lc zą c ą , p on u ro ś c i ą .  P r z y b y w s z y  do; 
Paryża z a m i e s z k a ł  na bu lwarz e  Pigale .

-  K o r e sp o nd e nt  Independance Beige  z dn i a  fi 
b. m. ,  daje już  j a ko  p o g ł o s k ę ,  którą wp r aw dz ie  u w a 
ża za n ie po do bną  do prawdy,  podani e  się  do dym is jT  
pana D rouin  de Lhuys .  ( W i e m y  z późniejszych d e p e 
szy,  że p o g ł o s k a  ta z u p e ł n i e  s i ę  spra wdz i ł a) .

—  B u l w a r  pa ł ac u m i e j s k i e g o  od placu tego g m a 
chu do placu Chaletet ,  już  od dnia dz i s ie j szego otwarty  
j e s t  w  c a ł oś c i  w s kutku z w a le n i a  d o m ó w  jakie  z naj 
d o w a ł y  s i ę  na jego drodze.

—  Piszą w Courier de Lyon  z Chalon:
Pi anor i  z nany j es t  w nas ze m m i eś c i e  gdzie  p r a c o 

w a ł  j a k o  s z ewc  ód 4  l ipca do 5  s i erpnia 1 8 5 4  roku.  
dokąd p r z y b y ł  z L y o n u  a po pr ze dn io  z Marayiji .  Nie  
umi ejąc  po f rancusku z a l ed wi e  m ó g ł  dać s i ę  z ro z u
mieć,  dla tego też nie w d a w a ł  się z n i kim,  prowadząc  
życie  odludka.  Z d a w a ł o  się  że jedna tylko m y ś l  n i e u 
s tanni e  zaj muj e go,  to jes t  nudać się do P a r yż a , « to; 
b y ł  j e g o  cel  j e dyny ,  i aby zarobić  p i en i ądz e  potrze
bne  ua tę podróż  p r a c o w a ł  w dzień i w nocy .  N i e k i e 
dy w ni edzie lę  mo ż n a  b y ł o  wi dz i eć  go  ł o w i ą c e g o - r y

WIADOMOŚCI ZA(
A N G L J A.

Londyn 5 Maja. W  sobot ę  o d b y ł  się  w London Ta 
te r n  wi e lk i  m e e t i n g  od o ś m i u  dni z apowi ada ny ,  a ma  
jący na celu u ł o ż e n i e  zasad Stow arzyszen ia  w celu 
reform y adm inistracyjnej. Naj wyżs zy  e nt uzj azm pa
n o w a ł  na tern z gr om ad ze ni u ,  k t ór emu p r e z y d o w a ł  pan 
S a m u e l  Morfev,  i na k l ór em z n a j d o w a ł o  się  w i e l u  
c z ł o n k ó w  parlamentu.

Pre zy duj ąc y  o b j a w i w s z y  żal  z p o w o du  n i e o b e c n o 
ści w,i'ćlu znako mi t yc h m ę ż ó w ,  kt ór yc h sympatja  dla 
przedmiotu ni n i e j sz ego  m e et i n g u  j es t  n i e wą tp l i wą ,  
w y r a z i ł  się  w następujący sposób:

Angl ja  z ni ec hę cona  jest  t eraźni ej szem p o ł o ż e n i e m  
i nie chce żeby o n o  d ł uże j  t r w ał o .  ( Brawo) .  Meet ing  
ten mi eć  będzie nader  wa ż ne  rezul taty.  Pr zy sz l i ś my  
tu aby p ro te st ować  przec iw n i e d o ł ęż n oś c i  jaka uderza  
w oczy w adminis tracj i  sp raw pu bl icznych.  (Tak! tak!) 
P rzysz l i śmy zaprot es t ować  przec iw t eraźni ej szemu p o 
rządkowi  rzeczy.  ,

P ie ni ądz e  publ iczne  roztrwarnane  b y ł y  dotychczas  
w najgorszy s po só b.  W  szpi talach w Scutari  nasi  sz l a
chetni  w s p ó ł z i o m k o w i e  umieral i  jak psy,  (tak! tak!) 
warto czytać i l e śm y  znos i l i ,  dzięki  n i ezd ol no śc i  rzą
dzących nami .

W  da lsz ym ciągu s w ej  m o w y  pan Mor le y  p owst aje  
ria rząd za t o , ż e  p rawi e  ws zy st ki e  posady p o w i e r z a n o  
o so b o m  z klassy  arystokracyjnej  i ich k u z y n o m , a 
w s z cze gó ln ośc i  pi orunuje  przec iw l ord owi  Pa lme rs ton,  
który tylko żarc ikami  o dpowi adać  umi e na skargi  n a 
rodu'. Z dwudzi es tu m ó w  lorda Pa lme rs ton,  dodaje  m ó 
wca,  dz iewię tnaś ci e  jest  takich,  które ty l ko do ś mi ech u  
pobudzają izbę.

Pan J. Travers  przedst awi a następującą rezolucję .  
Ze klęski  jakie kraj p o n i ó s ł  w teraźniejszej  w oj n i e  

s p o w o d o w a n e  są przez n i esku tec zność  p ro wad ze ni a  
rozmai tych w y d z i a ł ó w  państ wa,  i w y m a g a j ą  w s p os ób  
nakazujący z u p e ł n e j  r e f or my s ys temu admi ni s tr ac yj 
nego.  (Przyjęto) .

Pan Li nd say  c z ł o n e k  par lament u p r o po n uj e  nastę  
puiyjcą rezolucję!

Że  środek zaradczy na z ł y  s y s te m adjninisjracj i .  kló-

m ie c k ie g o ,  k tó r e  na sąs iedn ią  so b ie  W ie lk o p o ls k ą  

w p ły n ą w s z y ,  s p o w o d o w a ł o  w  s ta tu c ie  jej  tak ież  sa 
m o  co  w  sask im  i s z w a b s k im  g ło w s z c z y z n y  o k r e ś l e 
n ie ,  sa m y m  ją  ty lko  o so b o m  s w o b o d n e g o  stan u  j a 
kim r z e c z y w iśc ie  sam a tylko by ła  w  P o ls c e  sz lachta  
przyzn aw szy .  K azim ierz  W .  reorgan izu jąc  p r a w o  
rycersk ie  w z ią ł  i g ło w s z c z y z n ę  na u w a g ę .  P o d w o  
iw szy  w ie lk o p o ls k ą  z a s t o s o w a ł  ją  do  m a ło p o lsk ie j  
p ie r w s z e g o  rzędu  szlachty , a n a w za je m  te jż e  m a ł o 
polsk iej  d r u g ie g o  rzędu  sz lach ty  g ł o w s z c z y z n ę  jedna  
d r u g a  i jedna  c z w a r ta  w y n o sz ą c ą  r o z c ią g n ą w s z y  na 
W ielkop o lan ,  o t w a r ł  o ra ztar irecznem u lu d o w i  do  u 
sz lachcan ia  s ię  d r o g ę ,  by le  c h c ia ł  i ś ć  do  M a ło p o lsk i ,  
du żo ,  z w ła sz c z a  po  zajęc iu  R u s i  c z e r w o n e j ,  mającój  
z iem i.  P r z e z  co  panująca n ie g d y ś  u S w e w ó w  zasa  

da o podzia le  roli  przyszła  z n o w u  do  sw ej  pory ,  i 
w p ł y w e m  n iem czy zn y  z m ą co n e  w y o b r a ż e n ie  sz la 
c h e c t w a  do  p i e r w o t n e g o  p rzy w io d ła  czyli przywdeśc  
m iała  s ta n u ,  gdy ż  teraz każdy w o l n o  u r o d zo n y  c z ło 
w ie k  m ó g ł  przez w z ię ty  dzia ł  roli  u s z la c h c a ć  się  i 
gd y  się sz la ch c ice m  s t a w a ł  n ie  ty lk o  ten  co  się  nim  

uro dz i ł ,  lecz  i t e n  c o  zo s ta ł  im ie n n y m , b ę d ą c  dotąd  
b e z im ien n y m ,  g d y  n a k o n ie c  przez  ry cersk ie  p r a w o  
z r ó w n a ła  s ię  z so b ą  r ó ż n e g o  stop nia  będąca  sz lachta ,  
i gdy w r e s z c ie  r o d o w a  n a w e t  a r y c e r s k ie g o  p r a w a  
nie  posiadająca, mniój o d tą d  znaczyć  m ia ła  o d  u b o 
giej ,  p r a w o  to  posiadającej  sz lach ty .

W s z e la k o  p o sz ły  w  n i w e c z  c h w a l e b n e  zamiary  

d o b r e g o  kró la ,  i m u s ia ły  pójść:  gdy ż  n ie  b y ło  to 

W d u ch u  czasu co  o n  z n o w u  p o w o ł a ł  do  życia .  B o  

jeże li  rodzim a N i e m c ó w  instytucja  ja k ą  b y ła  g ł o w -  

szczyzna utrac iła  s w ą w z i ę t o ś ć  w  sa m y c h  N ie m c z e c h ,  

c ó ż  d o p ier o  u  nas s p o d z ie w a ć  s ię  po  niej b y ło ,  g dz ie  

ją s łu szn ie  m iano  za ro ś l in ę  p a sożytn ą?  G dy n a d to  

w y o b ra ż en ia  n a r o d o w e  tak d a le c e  s ię  zm ie n i ły ,  że  

n a w e t  m a z u r o w ie ,  w i ę c e j  jak  k tó r y k o lw ie k  lud p o l 

ski,  n a r o d o w o ś c ią  przejęci ,  n ie  w e d ł u g  z a s ł u g  lecz  

u rodzen ia  cen il i  s z la c h e c t w o ,  ty c h  co  g o  przez r y 

c er sk ie  nabyli  p r a w o  p o sp o l i ty m i  lu d źm i  a n ie  szla  

chtą  być  m ien iąc ,  ł a t w o  b y ło  p r z e w id z ie ć  że  to  co  

o ż y w i ł  K a z im ierz  W .  n ie  d łu g o  p o ży je ,  że  s ł a b i u -  

chny  puls życia t e g o  w k r ó t c e  u s ta n ie ,  że  n a w e t  

sam  lud n a ś m ie w a ć  s ię  b ęd z ie  z p r zy zn a n eg o  s o b i e  

sz la c h e c t w a ,  z w ła s z c z a  g d y  w raz  z pos iadaną  o d  s ie -  

rie ro lą  r o z d a w a n y  k o ś c io ło m  n a s ł u g i ,  (sk ąd  t e ż  dla 

t e g o ,  że  ś w ią ty n io m  u s łu g i w a ł  Św ią tn ik a m i n a z y w a ł  

się],  zdziadział i s ta ł  się  d o  s łu ż b y  w o j s k o w e j  n i e 

zdatny .  K r ó tk o  m ó w ią c  b r a k ło  w ą tk u  na to  co  n o 

w o  o ż y w ić  chc ia n o ,  o d k ą d  tak z w a n i  d z ied z ice  c h ł o 

pi, d u c h o w i e ń s t w u  na f u n d u s z  d a w a n i ,  i n o w e m i  o d

n ie g o  za w ie d z ą  M o n a rch y  c ięża ra m i o b a rcza n i,  ze  

szli na po d da n y ch  i o d k ą d  zakazano im n a w e t  o d z y 

w a ć  się  z tern że  są  w o l n e g o  urodzenia  i że  s ię  im 

s w o b o d a  n a leży .  S a m a  n a w e t  w  ta k ich  d o b ra c h  na  

udzia łach  p od  w a r u n k ie m  s łu ż b y  w o j s k o w e j  osa d zo  

na szlachta , roli  raczej niż zbroi  pi lnując,  s z e d ł ś z y  

na o s a d n ik ó w ,  s ta n ę ła  z g m i n e m  w  je d n y m  rzędz ie .  

P o zo s ta ł  w i ę c  na och o tn ik a  do  n a b y w a n ia  w z n o w i o 

n e g o  s z la ch ec tw a  sam  ty lko  p ien iężn y  przybysz ,  k t ó 

ry bądź  ś w ie ż o  do  P o lsk i  z a w i t a w s z y ,  bądź  t e ż  przez  

d łu g i  w  niej po b y t  z e b r a w s z y  so b ie  p o t r z e b n y  na  to  

fundusz ,  o s ia d ł  w  d o b ra ch  z rąk rządu  w y s z ły c h  nd 

c zy n sz u ,  jako w ie śn ia n in  (villanus) k m ie ć ,  s o ł t y s ,  d o  

k t ó r e g o  się  k iedy  n ie k ie d y  p r z y p lą ty w a ł  i sz lachcic  

n a w e t  n ie  u b o g i ,  m ający w  tern s w o j e  r a c h u b y  by  

s o ł ty se m  z o sta ć .  A to l i  i z tych  n ie  b y ło  p o c i e c h y ,  

zw ła szcza  po r o z d w o je n iu  się  s o ł t y s ó w  ze  sz lachtą ,  

co d o  reszty  r y ce r s k ie  p r a w o  o u p a d e k  p r z y w io d ło .



by na wędkę nad b r zeg i em Saoriy naprzec iw Cafe 
Par i s ien.

K r e d y  w yb ie r a ł  się z naszego miasta ,  ż ąda ł  pa sz po r 
tu do Paryża.  Komisar z  o d m ó w i ł  mu tego ka t ego ry 
cznie,  wtedy zażąda ł  wizy do Lo nd ynu  przez Calais.

{lndependan.ee Belge).
—  Czy tamy  w Neue Preussisehe Zeitung:
P aryż  7 Maja. Dzisiejszy .Moniteur donosi ,  że

Książe Kobursk i  p r z y by ł  w sobotę do Paryża.
—  Przysięgl i  skazal i  P i a no r i ’ego na karę  śmierci  

za zamach wy kon an y  przeciw życiu Cesarza.  Skazany 
nie ok az a ł  żadnego wzruszenia .  Pon ieważ  pan Pail lat  
b y ł  chory ,  ftrzeto pan B e n o i j C h a m p y  s t aw a ł  j ak o  o- 
b rońca  o ska rżonego.  Og łoszeni e  procesu jes t  dozwo
lone.

—  Z  Paryża donoszą  nam te l egrafem o n a s t ęp u j ą 
cych zmianach  dyp lomatycznych :

P aryż  7 Maja. Z dob rego  ź ród ła  zupe łn i e  s t a n o 
wczo zapewn ia j ą ,  że m in i s te r  sp r aw zagrani cznych 
pan Drou iu  de Lhuvs ,  p oda ł  się do dymisj i .  Donoszą  
także (ale my ln i e) ,  że dotychczasowy dy r ek to r  spraw 
pol i tycznych w mini s te rs twie  sp r aw zagrani cznych 
pan to i ive i ie l ,  ma się udać j ako  pose ł  do Londynu .  
(Pan Touvenel  j ak  yviadomo, m i ano wan y  jest  pos ł em 
do Kons t an tynopol a .  Z  depeszy z Paryża 8 maja,  z a
mieszczonej  wczoraj ,  w iemy  także,  że dymisj a pana'  
D iou in  de Lhuvs  zos t ała  przyjętą) .  [Neue Pr. Z tg )l 

N I E  M C Y.
H amburg 3 Maja. Don ieś l i śmy  w początku marca ,  

że rząd angie l ski  p r z e s ł a ł  na wyspę Helgo land którą  
posiada na morzu  P ó ł no cn em  oil r oku  1814 ,  dwóch 
i użvn j e rów  wo jskowych z pe w n ą  liczbą cieśli i ł a d u n 
k iem drzewa,  w celu zbudowan ia  na tćj wyspie  barak 
na pomieszczenie  ludzi maj ących być r ek ru towanymi  
w pó łnocnych  Niemczech do legjł  ćudzozi emsko-ańg ie l -  
skiej:  sądząc po nic nieznacźącyeh robotach wykona 
nych dotychczas w tern mie jscu i po z u p e łn y m  braku 
eriergj i  w operac jach r ządu  angie l sk i ego w p rzedmio 
cie r ek r u to w an i a ,  można  myśl ić  że proj ek t  ten zos t a ł  
już zaniechany.  Z  resztą f o r ma lne  deklarac je  wielu 
r ządów niemiecki ch po da ły  w wątpl iwość  pod ob i e ń 
s two powodzen ia  tego zamiaru .  (Indep. Belge)-.

1  U Ił C .) A.
Konstantynopol 26 Kwietnia. Lord Redcliffe wy je 

ch a ł  wczoraj  do Krymu.  Ws iad ł  on z c a ł ą  swo ją  r o 
dziną i częścią u r zędników ambasady  na pok ład  statku 
Carudoc. Gub i ą  się tu w domys ł ach  względem praw 
dziwego celu j ego  podróży,  która  ze względu na czas i 
zbyt  wczesną  porę  roku.  nie może być uważaną  za po 
dróż dla r ozrywki .  Osoby mogące  posiadać n a j p ew 
niejsze wiadomości ,  sądzą że wyjazd l orda  ma zwią 
zek z odbywającem się obecnie  ś l edztwem mianowicie  
co do s ł użby w szpi talach,  jeśl i  to przypuszczenie  jest 
ug run to wa ne ,  w ycieczka ambasado ra  angie l ski ego m o 
że wypaść  zupe łn i e  bezowocnie,  z powodu  śmierci  j e 
dnej  z osób na jg ł ówn ie j  sko m pr om i t ow an y ch  w tej 
spr awie ,  to jest doktor a Gauviii ,  k tóry  p r zypadki em 
zost ał  w tych dniach zabity przez w ła s neg o  brata,  

|  w chwil i  gdy tenże p ró b o w a ł  nowego  r e w olvera.
— Kilka p r zypadków cholery p o j a w i ło  się w obo-  

|  zie w Konst an tynopo lu .  Przeds ięwzięto s t o sowne  r o z 
po rządzeni a na pomieszczenie  wojsk s.ardyńskich w i n -  
nem miejscu,  w miarę  jak pr zybywać  będą.

—  Rząd og ło s i ł  najprzód w Gazecie u r zę d ow e j ' t u 
reckiej;  a nas t ępnie  w dziennikach f rancuzkich  w ych o 
dzących w' stolicy,  notę w której  objaśnia  powody  w y 
gnani a  Al e h m  ed a - AI i -  p a s z v. Pon i eważ  te objaśnieni a 
powtar za j ą  tylko znane j uż  fakta,  nie z rob i ł y  przeto 
żadnego p r awie  wrażenia  w publiczności .

Biega wieść że g łó w n i  u lemowie  Konst an tynopo la  
umawia j ą  się między sobą  w celu użycia jeszcze jedne 
go k roku  do por ty dla wy jednan i a  od wo łan i a  był ego 
wielkiego wezyra.  Nie możemy  zapewnić  j ak  daleko 
ta pog ło ska  za s ługu je  na wiarę ,  a le  to pewna ,  że od 
ki lku dni w rozmai tych cy rku ł ach  Kons t an tynopo la  u-  
ważano  n iezwyk ły  ruch  między u l em ami  i softami.  
Dodawano,  że Refik-bcy.  poufa ły  Mehmeda -Al i -pa szy,  
by ł  podżegaczem p ro j ek towanego  kroku .  Tyle w iemy,  
że wczoraj  Rcfik-bey zos t a ł  m i an owa ny  ka jm ak ane m.  
gub e r na to r e m w Arvali ,  co prawie  w y r ó w n y w a  w y 
gnan iu .  (Wiemy  już z depeszy telegraf icznej ,  że Meh-  
met -Al i -pasza  zos t a ł  od w o ła n y  z wygnani a . )

—  Nowe posels two grecki e j uż  się zupe łn i e  za in
s t a l owa ło  w gmachu  ambasady .  [Ind. Belge).

—  O trzęsieniu ziemi w Bruss ie  zna jdu j emy  w  Wie 
ner Z e itung  następujące szczegóły w wyją tkach z li
s t ów z Konst an tynopo la  2 3g o  kwietni a.

Praw’ie do ostatnich ś l adów zniszczone zos t ało  po 
tamtej  s t ronie  morza  Marmora  to miejsce,  skąd n a j 
przód imastępcy p ro roka ,u  rozlali  swoje  podboje  przez 
Hele spont  na naszą  część ziemi i sam Kons tantynopol  
z ad rża ł  od wstrząśnier i  ziemi,  k tór e  od dnia l i g o  b. 
m. aż do dziś p r awie  n ieus tanni e  się powtarzaj ą.  Z a 
raz w dn iu  12 tym powzięto tu obawę,  iż gw a ł t o w n e
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wstr ząśn ien ia  wieczorem dnia pop rzedn iego  uważane  
pe w n o  znowu  ciężko do tknę ły  Brussę.  a le  same w ypa d 
ki okaza ły  da leko  gorzej  niż się spodz i ewano  i wraca 
ąc w ła śn i e  z miejsca na którein to tak n i edawno  kwi 

tnące p i ękne mia s to  wznos i ł o  się, zaledwie mogę,  dać 
wam przybl iżone wyobrażen ie  o zniszczeniu i nęklzy 
jaką t am widz ia ł em.  Już  t rzęsienie ziemi dnia 28g 
lutego rozw a l i ł o  znaczną  część mu r ow an yc h  gmachów 
a sku t k i em pożaru  ca ł e  c y r k u ł y  d r ewn ian ych  b ud y n 
ków zost ały w p op ió ł  zmien ione.  I tym razem po trzę
sieniu ziemi nas t ąp i ł  pożar  wybuch ły  w bazarze i t e
mu po d w ó jn em u  niszczącemu wp ływ ow i  posz ło  na pa 
stwę wszystko co pop rzednim  razem jako  tako ocalało.  
Tu i owdzie  t y lko s terczy j akby  cudem w całości  z a 
chowany  budynek  Wpośród zwal isk w o k o ł o  po k ry 
wających ulice i place i przeds tawiaj ących obraz  na j 
s t raszniejszego zniszczenia.  Na rów n inach  po s t ronie  
północne j  mieszkańcy cierpiący n iedosta tek wszys tki e
go,  u szedł szy  szczęśl iwie śmierc i ,  mieszczą się t ymcza
sowo  pod sk l econemi  na prędce ba rakami ,  a ci którzy 
wśród c iąg ł ego  p rawie  chwiania  się ziemi pod ich n o 
gami .  odważą  się pójść pomiędzy stosy zwal isk,  po 
wraca ją  za każdym r azem z l i cznemi zw ło k am i  lub  
żyjącemi jeszcze ciężko pokaleczonemi  w sp ó ł - ob yw a-  
telami .  Mol łoch r abus iów  ze wszystkich s t ron  ze b ra 
ny.  szpera wpośród zwal isk szukając ska rbów,  tak że 
prócz żywnośc i  i namiotów' ,  uznano za potrzebę zażą
dać przys ł an ia  si ły zbrojnej .  Wszys tko co tylko jest 
w stanie gdziekolwiek indziej  znaleźć sposób u t r zym a
nia się, wynos i  się gdzie może;  p r awie  ca ła  ludność 
eu rope jska  opuśc i ła  już miasto i okolicę.  Jeszcze w no 
cy z 17go na 18ty mi a ło  miejsce tak g w a ł t o w n e  pio 
nowe  ws tr ząśnieni e.  że większa część barak zawal i ła  
się. Gorące  ź ród ł a  p r zyb ra ły  i wszędzie wytryska  g o 
rąca woda z ziemi. Czyflik Abd-e l -Kade ra  zupełni e 
jes t  zniszczony.  Dwa o to mańsk i e  pa r op ł yw y  Guired i 
Efferi-K ayr  n ieus tanni e  odbywa ją  p r zep rawę  między 
Kons tan tynopo lem i Ghemlek ,  przewożąc  na jb i edn ie j 
szych mie szkańców,  którzy tu o t r zymują  pomoc Z łun 
duszów rządu.  Już pr ze sz ło  100 0  osób p rzewieziono 
tu w tym sposobie.

Można Sobie wyobrazić  w rażenie,  jaki e r u ina  s t a r e 
go cesar skiego g rodu Brussy.  sp r a wi ł a  w umysłach: 
m u z u ł m a n ó w  w teraźnie j szych okol icznościach,  i mię- 
zv niżsaeini  k l a s a m i  m a ł o  jest takich którzy by tych 
wypadków nie uważal i  za skutki  obrażających Al lahn 
i p ro r oka ,  pos t ępków przychy lnego  nowośc iom pady
szacha i j ego n i ewie rnego  wielkiego wezyra .  Środek 
za pomocą  któ rego Reszyd-pasza n i edawno pot r af i ł  
pozbyć się swego  największego przeciwnika  i wspó ł  
zawodnika  Mehmeda-Al i -paszy .  który zos t a ł  w y g n a 
ny do Kastambol i  ( o 2 0  godzin od Synopv )  Służy s taro-’ 
tu r ećk i emu s t ronn ic twu ,  którego w ygnany  dygni tarz  
by ł  p rzywódcą ,  za p rzepowiedni ę,  że ok ro p n y  los 
Brussy wkró tce  i na Kons tantynopol  spadnie .

(Neue Preussisehe Zeitung).
—  Piszą z Kra jowy  29  marca do Hand). Corresp.. 

że liczni boj arowie  i kupcy  tego miasta,  przedłożyl i  
księciu S t i rbey petycjo żądającą,  aby p o ło ży ł  koniec 
ciągle wzras t a jącym nadużyciom k roa tó w ,  dodawal i  
oni,  że agitacja w y w o ł an a  przeciw au to rom tych n a 
dużyć jest  tak groźna,  że ko m en da n t  ausf r jacki  K r a 
jowy j e n e r a ł  Macchia.  p r zy zw a ł  posi łk i  z Slatyny 
W' obawie powstani a.  W y s ł a ł  także do Buka re s tu  r a 
por t  w k tó rym ska rży się na int rygi  r ew o lucy jne  i 
przepow iada bliski w ybuch.  W sku t ku  tego r apor tu  
j e n e r a ł  ausf r jacki  A leman i p ref ekt  Rosetfi,  wy j e 
chali  natychmias t  z Bukares tu i p r zybywszy  w  dniu 9 
i *K)marca  do Krajowy,  każdemu  z 2 0 0  obywatel i  k tó 
rzy podpisal i  w sp o m ni on ą  powyżej  petycję,  t y tu ł em 
exekucj i  woj skowej  narzuci l i  obowiązek  k w a te ro w a 
nia 2 0  do 3 0  żo łn i erzy .  Nadużycia k roa tów  po na w ia 
ł y  się ciągle,  a mieszkańcy musiel i  im s t awiać opór .

—  S iedem tysięcy F rancuzów za ję ło  obóz Maślak,  
w k tó rym czasowo osiedl ić się ma  ko n tyngens  pie-

oncki .  Biega wieść,  że Angl icy ufor tyf i kują  Synopę ,  
a I rancuzi  Rodus.  — Nowy pose ł  g recki  pan Condu-  
riotis,  zna laz ł  u min is t rów  Po r ty  nade r  up rz e j me  p rzy
jęcie.

—  P a r op ł y w  f r ancuski  Lycurgus, p rzywióz ł  w ze
s z ł ą  sobotę do Kons tan tynopol a  dywizję  dziesięciu u-  
rzędników adminis t rac j i  linji  te legraf icznych we F r a n 
cji. Ten oddzia ł  odjeżdżający dziś do W ar ny ,  o b s ł u g i 
wać będzie Jinję e l ek t ryczną  z (ego miasta do Szu-  
ml i .— Linj a z Szuml i  do Bukares tu skończoną  będzie 
w końcu  kwietn i a i p rzybędą do niej  nowi  urzędnicy 
z Francj i .

Przez poł ączeni e  W ar ny  z Bu ka re s t em,  pi lne d e 
pesze z W a r n y  do Paryża i odwro tn i e  p r z e sy ł ane  bę 
dą w j edne j  godzinie ,  a zwyczajne  w dziesięciu lub 
dwunas tu  godzinach.  (Jour. de S t. Pet.)

W Ł O C H Y .

K or esp ond en t  l u ryńsk i  w Independance Belge  po 
daje w liście z dnia 3go maja szczegóły okoliczności

mmzwmmmmm.

j ak i e  sp rowa dz i ł y  r ozwiązani e  przes i lenia m in i s t e r i a l 
nego w Sardyn j i .  Szczegóły  te zgadzają się) zupe łn i e j  
z tern cośmy donieś l i  pop rzednio  w ed łu g  Journal des 
Debats Wy n ika  stąd,  że n ietylko biskupi  przedstaw ia- 
li propozycj e nie mogące  być przyjętemi ,  ale nadto od
rzuci l i  f o rma ln i e  propozycj e pr zeds t awione  przez j e 
n e r a ł a  Durando ,  k tóry chci a ł  za pomocą  wzajemnych 
ustąpi  eń za ła twić  n ieporozumieni e .

Na posi edzeniu  senatu dnia  3go maja.  j e n e r a ł  Du- 
r and o  udzie l i ł  ob jaśnień względem powodów które mu 
nie dozwol i ł y  doprowadzi ć  do pożądanego celu missję 
powie r zoną  mu  przez króla  i s po w od ow a ły  powrót  
dymiss jowanego  gabinetu.  Te objaśnieni a przyjęte zo
sta ły  nade r  sympatyczni e przez część ł awek  s enatu i 
przez publ iczność która  się c i snęła  na gaJer jarh.

(Independance Belge).

Korespondencja Dziennika W arszawskiego.
LI STY Z P O W I A T U  H R UB I E S Z OW S K I EG O .

I.
D ruk u j e m y  poniżej  p ie rwszą  ko r r espondenć ję  pa 

na Korne la  Malczewskiego,  k tóra  jes t  n i e j a ko W s t ę 
pem do dalszych l istów.  Au to r  rzuca tu swój  pogląd 
na ogólny  k i e runek  j ak i  p r zyb r a ł a  l i te ra tura .  Mówi
0 l i te r aturze  wiejskiej  i miejskiej ,  dając swój  g ło s  za 
pierwszą.  Mamy więc  zup e łn ą  nadzieję,  że dalsze k o 
r espondencje  p rzeds tawią  nafn nie w Ogólnikach ale 
w w i e rn ym obrazie  -f izjonomję okolicy k tór ą  z amie 
szkuję p. Malczewski  i że zechce w nich czynem po 
przeć i rozjaśnić  swo ją  teorję.  Nadmien i amy  przvtem,  
że imię pana Korne l a  Malczewskiego znaneih już j .esf 
oddawria w li teraturze.  W Przeglądzie  na ukowym 
dosyć często spo tykal i śmy jego  poezje,  a W j ed ńe m 
ż p ism Składowych Czytaliśmy n iedawno  obszćrny  poe 
mat  p. ri. Kobieta, f an tasmagorj a  poetyczna.  “ w?

Czyniąc zadosyć up rze jmemu  wezwan iu  redakcj i  
Dziennika Warszawski ego ,  staję i ' ja j ako żn iwiar z na 
n iwie umys łowe j ,  a choć s ierp mój  wą t ł y  i n i eudol 
ne ręce, j a ko  zmogę,  snopek  u rżnę ,  i do prac waszvcl 
moją dorzucę.  Wątpi ę  j ednak  żebym wam wszystkim ' 
dogodził ,  bo pewien bajarz gdy się” raz p o m y l i ł !  p r a 
wdę między bajki  swe w łoży ł ,  z daA n a - d aw ic n  nam 
og łos i ł ,  że

J e s z c z e  s ię  t e n  n i e  uror lzi t ,
C o b y  k a ż d e m u  d o g o d z i ł .

Ja też n i epodobi eńs two odk ł ada j ąc  na s t ronę,  p r a 
gn ą łb ym  na początek tego,  co jest możl iwem dla l udz 
kiej na tury ,  a mianowic i e  abyśmy Wszyscy piszący 
stanowi l i  j e dn ą  j akoby  rodzinę,  pracuj ącą  w jedny m 
szl achetnym celu dobra  wspólnego .  Stąd,  kiedy wy- 
ty karny sobie wady i usterki ,  radbvm żebyśmy to czv- 
nili tak jak Adam P ł u g  uczyn i ł  w liście s w w ł n d o  
do Padal icy,  z godności ą własne j  i drugiej  o soby ,  
z uczczeniem celu dla k tór ego p ió ro  w*zięło się do r e 
ki; ale b roń  Boże! abym widzie m i a ł  na ś l adown i kóu  
owego  ha rm ide ru  Lis t ów z Krakowa .  P r awda  jest  
cząstką bóstwa w nas wlanego;  jeś l i  więc wys tępuj e-  
my w jej obroni e ,  w inn i śmy  przedewszystkiem uczcić, 
ją w sobie.  A jakże  tę cześć dla niej  wzbudzić ipot ra-  
fimy w kim innym,  kiedy tę d rogą  iskrę  z n ieba  w y
tarzamy wprzód  w naszej  namiętnostce,  tak,  że m ia 
sto p rawdy ,  sam tylko b rudny  kopeć zaw iści lub p rzy
widzeń zostanie.  Gaśnie  t am św ia t ł o  ducha,  gdzie 
z łoś l iwość  fosforyczne dymy  wydaje;  g inie  cel wyż- 
szy, gdzie nie  widoki  p rawdy ,  lecz maluczkie  uir iocz- *  
ki osobistości  harc  w odz ą ;  a zwada taka to karcze 
mn a  bójka na pióra ,  od k tó re j  uchowaj  nas Panie .  
Rod takiem h a s ł e m  rospoczynam moje ko r r e sp o n -  
dencje.

W ciszy wiej sk iego  u s t ronia  badam nie od dziś 
dnia  po jawy p iśmienn ic twa  naszego,  bom nie  z k rw ią  
rybi ą m i ło ś n ik  tego,  co wr niej p r awdz iw ie  go dn e  u- 
w ielbień ducha.  Drobne  też zdańka ko t eryjne ,  co tu
1 owdzie  w y skakuj ą  czasem na widownię '  krvtyk i  li
terackiej  i na chwi lę  zaszo łomią g ło w y  bliżej feeo 
t r ó jnoga  siedzące,  dziwnie j ak oś  wy ja śn i a j ą  się i t r a 
cą sw ą  moc zacżadzającą,  gdy się prze j adą  mil  k i l ka
dziesiąt  i ukażą  p rzep łukane -  w ie j sk i em świeżem po 
wietrzem.  Lecz co mn ie  zawsze dziwi ło  i dotąd zadzi
wia ,  to ó w  s tosunek tak m a ł y  p iszących  na 'w si w po 
rów nan iu  z p iszą cym i w mieście. A przecież kraj  
nasz to nie to co Zachód.  Z  na tury ,  z -usposobienia 
swego,  z organizacj i  wewnę t r zne j  b y ł  on u-sią a nie 
miastem, i w sią  nie m iastem  dzisiaj j es t  jeszcze. I n i e  
tak p rędko  przeinaczą  go panowie  cywil izatorowie,  
mi łośni cy  kosmopol i tyzmu  i cndzoziemczyzny,  po za 
kó łk i em  idei zachodni ch n ie  widzący j uż  nic godnego 
coby m o g ł o  żyć i bytować  samois tnie  w  obrębie  spo 
ł eczeńs twa  naszego.  To co j es t  w  życiu,  co w organi e 
zmie naszym tak p rzeważną  gra  rolę,  po w inn oby  r ó 
wnie  j a sn o  przeglądać-!  w l i teraturze naszej ,  i ona  r o 
dzima n iw a  więcej mieć pomocy ze s t r ony  naszych 
ziemian.  Że  j ed nak  tak nie jest ,  dow odnie  to widzi1



każdy na w ła sne  oczy, kto zna choć cokolwiek  życio
rysy współ cze snych  nam au torów.  Jakże m a ł o  mi ę 
dzy nimi  im ion  au t o r ów  wsi  mie szkańców,  a i to co 
napisal i ,  rzadko kiedy wy ró żn i a ło  się oddechem świe 
żego powiet r za  wsi ,  samo is tnośc i ą  pogl ądu i cechą 
na szo-p l emienne j  rodowości .  Sa mi  nawe t  poeci nasi 
rzadko bardzo j ak  s ł owik i ,  na  wzór  J ana  z C za r n o 
lasu i Drużbackiej ,  z wiejskiej  u s t ron i  pienia  swoje 
nam wygłaszal i .  Ukochany  nasz piewca W ie s ł a w a  
choć po w o ła n y  do ka tedry  i m u r a m i  miasta  ścieśnio
ny, jeszcze z za tych m u r ó w  widz ia ł  nasze s i oła  
woń  ich w j ego duch za l a tywała .  W autor ze  Marji  
w Bohdanie ,  w Polu,  czuć wiele  tego powiet rza  bo 
żego.  Z  nowszych,  au to r  Dęboroga i Adam P ł u g  zda 
j ą  się tęsknić za jego pow iewem,  a au to rka  mi 
lej powias tki  »Zagroda  wiejska« oddycha n i em całą  
piersią,

Szer eg  pisarzy ze wsi  os t atn i emi  laty pomnoży ły  
świe tnie  prace pp.  A. Nowosielskiego,  Padal icy i P ł u  
ga; znać w nich nasz ż yw io ł  o  j ak im  mówimy  
myśl  n iesz l i fowaną  wcale na  b ru k u  miejskim.  Niech 
bowiem co chcą  m ó w ią  o si le i ndywidualne j  cz łowie  
czego ducha;  c z łowiek  ca ły .  n iepodzi e lny ,  j ak im  jest 
w życiu,  myś lach i dz i a ł an iu ,  zawsze to gąbka  w ie 
cznie maczana w wodzie zewnęt rznych  wrażeń ,  choć 
duch,  j a ko  s i ła  wyższa,  może pocisnąć  j ą  d ł o n i ą  we 
wnęt rznej  swej  wol i  i wygnieść  z niej  ów p łyn ;  za
wsze j ednak  pozost anie  w n im  j aka ś  cząstka z wra  
żeń odebranych  od otaczającego go świa t a,  co ślady 
jego rodzimości  znaczyć będzie w każdym k roku  
w każdym objawie  j ego  ducha.  Inaczej będzie p isa ł  
w ieśniak,  inaczej mieszkani ec  mias t a ,  bo obaj  zn a jd u 
j ą  się pod w p ły w e m  odmiennych  wrażeń  i obaj  żyją 
odmienn ie ;  a że wieś j e s t  naszym,  nam zupe łn i e  w ł a 
śc iwym o rgan i zmem,  a miasto tylko s ł a b ym  dodat 
k iem tego o rgan i zmu,  z tego powodu brak  n i epoś l e
dni tego g łó w n e g o  żywio łu  w  naszej l i teraturze,  w y 
kazuje z arazem brak  cech rodowych j właśc iwości  
naszo-ple inicnnej  w p iśmiennic twie  obecnem.  L i t e r a 
tura  nasza tak j ak  jes t  dzisiaj ,  j es t  jeszcze za zbyt  wy 
ł ą czną  przeds tawici elką  żywio łu  miejskiego,  który 
szczególniej  z na tu ry  swej  j es t  dążenia  kosmopol i ty  
czneąo;  a żyw io ł  wiejski  z iemiańsk i ,  s t anowiący  g ł ó 
w n ą  miazgę życia na ro du ,  kędy nasze lary  i penaty  
zebra ły  się u  ognisk domowych ,  za bardzo m a ł y  ma 
w niej do dziś dnia  udzia ł ,  aby m ó g ł  być przez l i te
ra tur ę  dok ł adn i e  p r zeds t awionym.  Przy tern, ogólną  
to jest  cechą miast ,  że: czy to będzie Paryż ,  Londyn  
Wiedeń  czy War szawa ,  zawsze tam będzie kos mo po
li tyzm i ogólnikowość ,  dążące do w ygluzowania  wszyst 
kich cech rodowych ,  sp rowadza j ąc  j e  r ycza ł t em  do 
j ednego  poziomu znamion  cywil izacj i  europej skie j  
j ako  miasta zaci era ją  wyb i tność  cech p lemiennych ,  
tak l i te r a tury  z mias t  g łó w n ie  żywo t  b iorące,  mają 
w sobie  tę s a m ą  dążność,  i dla tego wszystkie razem 
wzięte tak są do s iebie podobne,  jak  dwa k rysz t a łk  
soli kuchennej  z rozczynu tejże powsta ł e :  a to dowód 
naj lepszy,  że są  niedos ta t ecznemi  przeds tawicielkami 
życia narodowego.  Jeśli  więc gdzie w  j ak i m  narodzie  
to w naszym najbardziej ,  życia naszego l i te ra tura  
miejska  zobrazować nigdy nie zdoła .  W l i te ra tu rę  za 
tern naszą,  jeś l i  ona  ma  mićć zupe łn i e  cechy naszo 
p lemienne ,  t rzeba w lać  koniecznie  więcej żywiołu  
naszych s i ó ł  i dw o ró w  wiejskich,  a wtedy dopiero 
zdolną  ona  będzie przeds tawić nas  z c a ł c m c i ep ł em,  
życiem i oddechem naszej piersi.

Z  tym b rak i em- j ak i  w naszem pi śmienn ic twie  tkwi  
do dziś dnia ,  nasza  l i t e r atura  często gęsto popełn i a  
gorzkie  b łędy i zapoznaj e naszą  przesz łość  j akby  by
ł a  cudzozi emką;  a obecne życie nasze n ie  p rom ien i e 
je z niej  w tak wszechs t ronnych ki e runkach ,  j akby  te 
go po niej  spodzi ewać się na m  należąło .  Świeży  tego 
pr zykł ad  miel i śmy  w oceni en iu  W.  Pola »Zgodv s e 
na to r sk ie j ” (pat rz Nr. 11 Gazety War szawski e j  z r. b. 
gdzie powiedziano:  »zgadzamy się, że s t ara  szlachta
lubi ła  sobie hulać,  r ąbać  i ok ł a d ać  ba togi em sy 
nów.  «

S ł o w a  takie s ą  zbyt  l ekk o m yś ln y m sądem,  o r z eka 
jący je  w i n i en  by ł  i dodatniej  s t rony  dopat rzyć  się 
w jej  życiu,  a pewn ie  by łby  na  tę szlachtę i nny  sąd 
w sobie  w yrob i ł ,  zgodniejszy z p r a w dą  hi s t oryczną i 
n ieobrażający  naszych uczuć i ndywidualnych;  a jeśli  
go m i a ł  wedle  swego rozumieni a ,  skąd się wyrodzić
mo g ło  to wyrażenie  tak umyś lni e pogardy  pe łne!  nic 
bowiem nie ma ła twiejszego,  j ak  zapoznawszy jej  cn o 
ty, cały ży wot  ochrzcić j ed ue m mi ane m pogardy:  »sta- 
re przesądy szlachty!” Ale s tara  nasza szlachta że 
synów swych  w należnej  ryzie t r zyma ła ,  to dla 
tego że ich re l ig i jn i e w ychow ywa ła ,  żech rześć jańska ,  
nietylko b l i ch t r em j ak  my dzisiaj ,  ale g run t e m ca łego 
życia, z nakazan ia  bożego wdr aża ł a  cześć i u s zanowa
nie dla starszych w dzieci swe.  Trzeba bowiem czytać

księgi święte,  a przekonac i e  się, j ak  one  często i do 
bi tnie zalecają rodzi com by dzieci swe  trzymal i  w k a r 
ności .  »Masz s y nó w ?  ćwicz ich, a nachyla j  i c h zd z i e  
c i ń s t w a” Ekles .  7 w 25.  —  »Kto folguje  rózdze,  n i e 
nawidzi  syna  s w e g o ” Przyp.  13.  14 —  »Jako  koń 
nieobj eżdżony,  staje się twardous ty ,  tak syn oddany 
swoje j  w o l i ” Ekles .  30  w 8.  A nawe t  choć ta s u r o 
wość un i i a rk o w an ą  zos t ała  przez ła skę  ewangel j i ,  
święty P a w e ł  żąda  j ednak ,  żeby dzieci w y cho wy w an o  
w karności  i w zgrozie Pański ej .  Efez.  6.

Takie  miel i  nakazy  ojcowie  nasi  w księgach św ię 
tych: a że się ich t rzymal i  w w ychowan iu  swych sy 
nów,  to z tern i im i k r a jowi  by ło  lepiej.  Może z a r z u 
ci kto,  że takie wychowan ie  nie wy da ło  gienjuszów- 
dzieci, dzisiejszych wychowanych t r e j b -hauzowych ro 
śl inek;  temci l e p i e j — odpowiem m u — za to, przez ca
łe  życie byli ludźmi  nie dziećmi.  P r a wd a ,  że dzisiaj,  
w nowoczesnem życiu i zwyczajach,  te stare przesą
dy  od r zu con o ;  władza  o jcowska  rozbro jona  nie jest  
już o ną  pa tr i a r cha lną  w ładzą ,  on ą  mag i s t r a tn r ą  Bożą 
w k ó łk u  spo ł ccznem,  co umia ł a  g romić  z mocą  i fol
gować  z godności ą.  Dzisiaj ,  w pr zewroc ie  porządku  
od Boga nakazanego,  syna lek s t a ł  się ojca sp ó ł - k a m r a -  
tern, kolegą;  per ty  z n im się rozmawiając .  P rawda ,  
że to u w o ln i ł o  rodziców z obowiązków powag i  i za
cności względem dzieci. »St ar zy  —  j ak  powiada nasz 
czcigodny S t e f a n — zapomnie l i  byli co w inn i  swo im l a 
tom; zapomniel i ,  że b ia ły  w ło s  i zmarszczki  na licu 
jest  to j akby m u n d u r ,  wk łada j ący  na tego kto go nosi 
wielkie i święte  powinnośc i ;  z czo ła  na które  już 
proch g robowy  m i a ł  wkró tce  opaść,  star l i  wstyd,  za 
częli z młodz ieżą ,  z dziećmi,  z w nu kam i  swemi  ro spu -  
s tne i bezbożne rozm owy  prowadzić ,  to na zy w a ło  się 
być człowiekiem bez przesądów , przyjem nym s ta r
cem, światłym  tolerantem!— Czy na m  bez tych p rze
s ądów starej  szlachty dziś lepiej ,  sami  odpowiedź znaj 
dziecie.  pat rząc na obecne pokolenie .

Takiego to i tym podobnego  niepojęcia  siebie s a 
mych w naszej przeszłości ,  a nawe t  i w wyn ikach  o- 
beenych z życia minionego ,  wiele  bardzo p rzyk ładów 
trafia się w dzis iejszym p i śmiennic twie,  a wszystkich 
tych u s t e rków powodem b rak  ży w io łu  wie jskiego,  
s t anowiącego miazgę na rodu,  w życiu na szo-p lemien  
nem.  Przeds tawić  go tylko zdoła  do k ł a dn i e  s tan zie
miański , -  obywatel e  ziem cy, gdyby ci chciel i  szczery 
wziąść udzia ł  w p i śmienn ic twie  k r a j owe m ,  odpowie 
dn io  do s t anowi ska  j aki e za jmują ,  i większości ,  k tó r ą  
s t anowią .

Nim list  obecny zakończę,  zrobić tu muszę jeszcze 
j ed ną  uwagę,  raczej  wy t łumaczyć  się z myś l i  w łasne j ,  
aby nie była  b ł ędn ie  t ł umaczoną ,  i aby nie przypi sy  
wano  jej  tych celów,  jak i ch  wcale n ie  m i a ł e m  k reś ląc  
te s ł ów  ki lka w rzeczy obchodzącej  tak żywo ca ł ą  pi- 
śmienn ość  k r a jową .  Chcę tu wspomnieć  o tern, że u- 
żywając  s ł ów:  literatura miejska  i literatura wiej
ska  nie m i a ł e m  wcale na celu rozdzielania na dwoje  
tego,  co z u m ys łu  ca łego  na rodu  p łynąc ,  j edno l i t em 
też mus i  być w sobie.  Nie chc i a łbym śc i ągnąć  na sie 
bie tego zarzutu,  jak i  sp o t ka ł  Zabużańsk i ch  i Nadnie-  
meńsk ich  l i teratów:  że p iśmienn i c two  j e d u o - n a ro d o -  
we  dzielą na l i te r a tury  -odrębne n iema l  każdego po 
wiatu;  lecz wyrażenia  tego: wiejska i miejska  użył em 
jedynie dla wyróżni en i a  po t r zebnego  mi  do wykaza 
nia r óżnych żywio łów  l i te ra tury ,  i wykrycia ,  że ży
w io ł  wie j sko -z iemiańsk i  tak m a ł o  j es t  u nas r ep r eze n 
towany,  gdy t ymczasem w narodzie  j ak  nasz  rolni  
czym.  i w l i te r aturze  ważnie j szą  w in ien  grać  rolę ,  j e 
śli t akowa na dok ł adn i e  p rzeds tawiać  życie u m y s ło w e  
całej  społ eczności .____________ Kornel Malczewski. -

i* r  z  e y  I ą d L i t e  r  a c li i.
K O M E D J  A.

Dramat przez Apollona Korzeniowskiego 
( d r u k o w a n y  w Bibl iotece  TFarszawskińj  na rok  1 8 5 5 . )  

( C i ą g  d a l s z y ) .
(Pat rz Ner  Dziennika 122 )

W  akcie 3c im prezes oświadcza s i ęLydj i  od Dutkie  
wicza,  wyliczając j ego zalety i zos t awiając  Wybór  jej 
sercu  i pos t anowieniu,  chce p r zem ówić  i w imien iu  
J en r yk a ,  który  mu  p r ze rywa,  bo obraz  dany przez 
prezesa n ie  ziści łby się w jego  sercu.  On  za p ra g ną ł  
nieba,  uk och a ł  wy ma rzo ne  szczęście i nie ma j ąc  nic 
więcej na tej ziemi oprócz  Lydji ,  serce  j ego  by być 
czyslem uwielbia  ją .  Ale Lydja  u suw a  sw ą  rękę 

rąk  Hen ryka ,  t ł umaczy  powyższy frazes,  j a ko  ma ją -  
:y znaczyć— kocham panią nad życie , wyznaje  iż nie 
czuje się być go d ną  tak szczytnej mi łości ,  i że być ce
lem zacnych uczuć Budkiewicza  d u m n ą  być można.  
W tern wpada  z ha ł a s e m  n iepuszczany  przez s ł uż ąc e 
go s ek re t ar z ,  mów i  Hen rykowi ,  że j ak  wśc iek ły  cały 
r anek  biega szuka jąc  go, Prezes  grozi ,  ż e g o  wypchnąć

każe,  a le  uspokaj a się na szepni ętą  groźbę s ek r e t a r z a ’ 
że go wyda z s ekre tu .  B łogo s ł awi  Lydję za pomoc  1  ̂
opiekę nad b iedną  matką ,  których ona  wypiera  się: P o 
kazu je ' s ię ,  że tę pomoc p r zy nos i ł  Hen ryk  w je j  imie-1 
niti. Później  daje  Hen ryk owi  pap ie r  zawie ra jący  targ 
o Lydję,  a Lydj i  pow ie ść  Hen ryka,  z której  wyjęto list, 
Prezes  i Basia p rzek l i na j ą  sekretarza .  Lydja  zmiesza
na nie wie co począć,  Budkiewicz  radby się wy mknąć ,  I 
Lydja  wszystkich za t rzymuje ,  pytając wu ja ,  Basię,  co i 
im winna ,  d l a c z e g o  na przyjaźń i czu łe  serca bicie 
odpowiada j ą  nienawiśc ią :  jeżel i  chcieli  ma j ą tku ,  cze-1 
muż  tego niepowiedz ie l i  jej ,  wszystkoby o dd a ł a ,  by 
zostać z wiar ą  w szlachetność l udz i ;  Het i ryka pros i ,  
by czyste serce  bez skazy,  ż a ł u j ącemu  sercu  p r z eba 
czyło.  Ale gdy ją wszyscy zdradzaj ą,  ona  s iebie nie I 
zdradzi ,  oddaje  H en rykowi  swą  duszę,  swe  serce,  sw e j  
życie. Hen ryk  p r zy jmu je  to niebo,  lecz j a ko  w sp o 
mn ien i e ,  bo ona  go nie kocha ła  i nie kocha.  Dawniej  I 
myśli  j ego mi ł e  jej  były ,  gdyż ona sama by ł a  ich n a - |  
t chn ien iem,  t er az  widząc j ego  cierpieni a przez nad 
miar  li tości chce koić j ego  boleść.  Lydja zaprzeczał  
t emu wskazu jąc zmianę  p r awdy  w jej  serca biciu,  
a czyn k tóry dwa serca n i eza s łużonej  oddaje  boleści ,  
czyż mieści  j ą  w sobie.  O na  by wszystko dla j ego  I 
szczęścia uczyni ł a ,  lecz czasowa roz ł ąka ,  ich serc  nie 
ob łąka .  Oria będzie an io ł e m  j ego,  chociaż tę sknym i[ 
smu tnym,  póki  on  sam dla siebie tak o k ru t ny m  b ę - |  
dzie, j ednak  wierzy,  że ich drogi  kiedyś wspólni e  s i ę '  
zejdą.  Hen ryk  nakazuj e  mi lczenie  sw o jemu  ser cu ,  że
gna  Lydję,  idąc w jej imie,  w pie lgrzymce życia,  de 
ptać ziemi ciernie;  pod op ieką  jej  uczuć p rowadzić  ż y 
cie wyższe.  Ona  m u  będzie nadzie ją  r a j u ,  r a j u  w s p o 
mn i en i em,  s i os t r ą  jego na t chni eń ,  j e d y n ą  zan i e loną  i 
jak bós two wielbioną,  tu na ziemi,  na niebie i na  w ie 
ki. Lydja  w chwil i  rozs tania ,  wi ta zorzę chwil i ,  gd \  
w obec siebie insi.  czulsi  się s taną .  Lydja wychodzi .  
Hen ryk  kończy d łu g ą  f i lozof iczno-satyryczną peror ę 
daną pr ezesowi  i ma r sza łkowi ,  którzy n ie rozumiawszy  
go, idą na obiad tlo Kazuty.
/  Taka jes t  t reść d r a m a tu  pana  Ap. Korzen iowsk i ego  

t. Komedja .  Jeżeli by na leża ło  odgadnąć  myśl  g ł ó 
w n ą  u two ru  i okazać o ile jej  odpowiada  wykonan ie ,  
niezbędną by łoby  pi erwej  rzeczą wta jemniczyć  się 
w ducha utw o ru  i szukać jego  związku z duchem i m y 
ślą spo ł eczeńs twa ,  k tór e na t chnę ło  au to r a .  Myśl bo 
wiem twórcza  tern jest wyższą,  im mniej  nosi  i ndywi 
dualne  ba rwy,  a więcej obleka  się w cechy p r zedm io 
towego ducha swojego czasu,  na rodu  i obyczaju.

Buch cz łowieka  zniżając się w  sw o im  locie do p o 
ziomu tego ziemski ego bytu.  j akby podu ic s ionem sk rzy 
d ł e m  pot r ąca o świe t l ane  blaski ,  nie z iemskiej ,  n i e 
skończonej  swoje j  ojczyzny,  Z niej  to p ły n ą  do j ego 
treści mi ło ść ,  poświęceni e,  wiara .  Z  tych to da rów 
znies ionych p rzezeń na ziemię,  o sn u ł a  się c a ł a  p r a w 
da publ i cznego żywota spo ł eczeńs tw,  c a ł a  p r zedmio to
wa rzeczywis tość obyczaju,  mora lnośc i  i rel igj i .  Duch 
więc z s i ł ą  młodz i eńczego  zapa łu  dla idei Bożej,  ze 
s t arośc i ą domowych  i rodz innych  cnót ,  stacza się do 
tej rzeczywistości  p rzedmiotowej ,  p r zy ga r n i a  się do 
życia publ i cznego,  aby sk ł ada j ąc  na ł o n o  rzeczywis to
ści swe  dary,  rostoczyć się w  czynach.  Ale oto życie 
publ iczne odt rąca  go od siebie i skazuj e na niećzyn- 
ność.  Panu jący  r ac jona l i zm ziębi j ego  wiarę ,  a inate- 
r jal izm,  pycha i in te re s  ob raża j ą  n iewiar ę  jego  mi łości .  
Wówczas  duch ten cofa się zc świata ,  zamyka się 
w abs t rakcyjne j  swo je j  treści ,  nie mogącej  być wcie lo
ną  w rzeczywistości .  A że s i edl i sk iem j ego  j e s t  o s o 
bowość,  przeto żeni on  abs t rakc j ę  swojej  t reści  z a b 
s t rakcją  f ormy ,  z ab s t r akcy jnem ja  o sobowośc i  czło-- 
wieka.  Ta o sobowość ,  odt rącona  od świa t a pozba wio ; 
nego dla niej  wiary,  mi łości  i życia,  ożen iona z a b 
s t r akcy jną  t reścią  ducha,  nabie ra  j ak iegoś  n i eok r e ś l o 
nego dla świata ,  nie rzeczywis tego cha rak t eru ,  bo d u 
chowi  odświeca  s ł ońc em  myś l i  kreś lącej  pod n i eb i ań 
skie kręgi ,  a świa tu chmurzy  się w czarne  obojętno 
cienie szarpiąc wstęgę nat chn ień ,  w świs ty burz  szy- 
ders twa.  (</. c, n .)
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